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Dziennik 


W NIEDZIELE dnia 10. Kwietnia 1831 roko 


A Cesi Mrzędowa. 


Kommssyia Rządowa Spraw We- 
wnętrznych i Policyi. 


Do Osadników Niemieckich w Króle- 


»_ stwie Polskiem 
Wrogi naszego bytu i swobód, róż- 
nemi. podstępami chcą zerwać węzeł 
iedności i aaburzyć wewnętrzną spo- 
koyność Narodu, aby im łatwiey uia- 
rzmić go pryszło. Przez naiętych wy- 


'słańców , przez niechętnych obecney 


"sprawie naszey służalców upadłego de- 
spotyzmu, rozsieyy nią fałszywe, potwar- 
cze i zatrważaiące wieści, 


szczególniey 
miedzy 


ludem Niemieckim, po wsiach 


i osadach fabrycznych u nas zamiesz-- 


kałym. Wszakże pracowici i zacni o- 
sadnicy! niedaliście się. nigdzie uwieść 
chytrym poszeptom i zagubnym podże- 
„ganiom ; owszem z rezygnacyą , Pola- 
kom właściwą, gotowi podzielać z nie- 
mi wszelkie losy, chętnie składacie 
ofiary na obronę Przybraney Qyczyzny 
waszey, w. przekonaniu że Jey niepod- 
ległość naypewnieyszą będzię rękoy. 
mią nadanych wam praw i przywileiówwy. 
w niektórych przecież gminach przez 
Ewangelików zamieszkanych , płonna 
obawa staie się powodem do nieufno. 
"ści i nieporozumień, z tego wzglę- 
du' Kommissya Rządowa Spraw We. 
wnętrznych i Policyi, oświadcza osa: 
dnikom: że wszelkie pogłoski, w po- 
wyższym duchu i celu roznoszone, z 
mętnego źródła pochodzą, i naymniey. 
szego pozoru prawdy mieć pie mogą. 
Dawać onym iakąkolwiek wiarę , iest 
to ubliżać Narodowi, pośród którego 
w tenczas nawet wszystkie, wyznania 
Oycowskiey doznawały: opieki, kiedy 
krwawe woyny o religiyne opinie ło. 
no innych ludów rozdzierąły, Naro. 
dowi, który powstał w obronie praw 
i wolności wszystkich 
szkańcówy, i którego Rząd prawy, za 
nayświętszy ma obowiązek utrzymać i 
rozszerzać, nie zaś i 


ymować lub ście- 
śniać swobódy ludu, Pod tarczą więc 
wspólńey dla wszystkich opieki Rządu, 
oddawaycie się zacni osadnicy Niemiec. 
cy waszym zatrudnieniom. Niech u. 
fność wróci do serc waszych; niech 


bez różnicy mie- 


chowania 


iedność. wiara į wytrwałość, niczem 
nie zachwiana, ożywia równie wasze 
iak i przybranych braci waszych trudy 
i nadzieie, . 
Niech Żyie wólna i niepodległa Pol- 
ska! s 
Minister Prezyduiący, 
(podpisano) Niemoiowski 
Zastępca Sekretarza Jeneralnego, 
(Podpisano) W. Kozłowski 
T 07 "Wal i 
Urząd Municypalny Miasta Stołecznego War- 
szawy 
Powołuiąc się do urządzenia względem za- 
czystości ną ulicach i placach, tudzież 
w podwórzach, pod'dniem 11 marca r. b. 
przez gazety ogłoszonego, z względu ma na- 
deszłą porę wiosny, kiedy utrzymywanie 
ochędostwa dla porządku, a bardziey ieszcze 
dla zdrowia ludzkiego iest konieczne; Vice 
Prezydent widzi się bydź wobowiązku przy= 
pomnieć właścicielońtgomów lub ich rządcom: 
ażeby do wspomnionego urządzenia ściśle i 
pod rygorem złp. poł. 40 kary stosowali się. 
Ostrzegą przytem, że każdy przed którego 
domem śmiecie, lub iuxie bądź "nieczystości 
wyrzucane lub wylane bydź się okażą, prócz 
kary prawem Policyney, do nakazu uprząt- 
nienia natychmiast będzie zmuszony. 
; Vice Prezydent 


Schuch 
i J Paszkowski. 
A maiM 


Dozór Szpitali śr oyskowych. 
Zawiadomia Dyrekcye wszystkich szpitalów 
woyskowych w Warszawie, wszelkie władze, i 


każdego kto tylko iakąkolwiek styczność lub 


stosunki z biórem dozoru szpitali woyskowych 
mieć może, iż toż bióro dozoru szpitali woj; 
skowych od dnia dzisieyszego czynności iege 
władzy poruczone, tudzież posiedzenia odby- 
wać będzie nie w lokan“ dawney ressursy ku- 
pięckiey przy ulicy Miodowey, lecz w lokalu 
Ministerstwa Sprawiedliwości w pałacu Raczyń- 
skich przy ulicy Długiey w pawilonie lewym na 
pierwszem piętrze w dziedzińcu. 
w Warszawie d. 8 kwietnia 1831 r. 
Prezes 
X P."Łubieński. 
RA 
Kominissya Woiewódziwa Mazowieckiego. 


Ponieważ dla magazynów tuteyszych po- 
trzeba okrasy w większey części słoniny, a w 


'mnieyszey sadła do kilkudziesiąt tysięcy fun- 


tów, Kommissya woiewódzka przeto e gi 
wszystkich tym artykułem handluiących, izby 
o ile kto ma do sprzedania takowey okrasy, 
zechciał się stawić w biurze Kommissyi wole- 
wództwa Mazowieckiego, przy ulicy Przejazd 


SĄ 


ows zechny frajow y. 


N* 98 


pod nr. 645 gdzie uzyska upoważnienie dó 
oddania iey w magazyni 
zaniu kwitu, należytoś 
każdy funt okrasy, 

ną mieć będzie: 
Referendarz Stanu Prezes 

w Z. Ziemiecki. 

j Sekretarz Jeneralny ; 

Dziewanowski, 


menna ASR 
OBWIESZCZENIA HYPOTECZNE. 
OE Z z CA SERCE E X 


Sąd Pokoją Powiatu Płockiego, 

Z powodu Żądaney nowey regulas 
cyi Hypotek nieruchomości to iest: 

l. Części na wsi Sochocinie Praga 
w dawnych: Aktach pruskich. Litt B. 
oznaczoney, własnością Józefa Sąchoc= 
kiego będącey, 

2. Części na wsi Koskowie Brono. 
szewicach litt B> Jana Bronisza 
dziczney. : 

3. Części na wsi Przedpełcach Koś. 
ciołkach, Pjvtra .Przedpołskiego wła” 
sney. 

4. Części na wsi Przedpełcach Wło. 
stach własnością Payyła Przedpełskie. 
go będącey. 3 

5. Części na wsi Sochocinie Pra. 
ga Litt N. 2 przyległością na Czyżewie 
Stanisława Sadkowskiego dziedziczney, 

6. Części na Zbyszynie Wielkim, da- 
wniey Macieia Zbyszyńskiego dziedzi. 
czney. 

1. Części na wsi Sochocinie Praga 
Lit M. Lit T. dawniey własnością 
Stanisława Petrykowskiego będącey. 

8. Części na wsi Nagorkach Dobr. 
skich własnością Jana Sokolnice 
będącey. | á 

9. Części na wsi Trembinie Litt. J, 
oznaczoney, Maryana Trębińskiego bę. 
dącey. 

10. Części na wsi Trembinie dawnie 
własnością. Marcina Kolczyńskiego bę- 
dącey. ' 
U wiadamia Juteresentów, Że takowa 
nastąpi w sądzie tuteyszym a miano- 
wicie co do Nru. l, w dniu 6. co do 
Nru. 2 w dniu 8, Nru. 3 dnia 7. Nrn. 
4. dnia 9. Nru. 5. dnia 4. Nru. 6. dnia 
10. Nru. 7 dnia 1l. Nru. 8 dnia 4 
Nru. 9. dnia 13. Nru. 10: dnia 44 mie- ` 
siącą czerwca r, b, wastąpi. P> 

Wzywa przeto interessentów do po- 
wyższych nieruchomości iakowe prawę 


dzie. 


kiego 


mieć mogących, aby do regalacyi oso- 


/ biście lub przez pełnomocników urzę- 


downie i szczególnie do tego upoważ- 
nionych zgłosili się, Żądania $we i wnio- 
ski do protekułu podali i w dokumen- 
ta prawa ich udowadnińiące opatrzyli 
się. Ostrzega ich zarazem, Że niczyła- 
szaiący się w terminie podpadną skut- 
kom prekłużyi w Art. 154 i 160 prawa 


e Hypotekach zr. 1818 przepisaney. Je- 


żeliby właściciel nieruchomości wywo* 
łaney w terminie do regulacyi ozna- 
czonym niestawił się, tenże na Żądanie 
któregokolwiek z interessentów na ka- 
rę 10 do 50 złp. skazanym zostanie, 
podług Art. 150. tegoż prawa, utraci 
wszelkie Tohaina prawne wzglę- 
dem swych wierzycieli 

Ogłoszenie decyzyi iakowa wskutku 
regulacyi wydaną będzie, nastąpi w 
dniach iak wyżey na posiedzeniu pu- 
blicznem sądu tuteyszego; i od tegoż 
dnia czas odwołania się od Moj upły. 
wać zacznie. 

w Płocku d. 6. Marca 1831. r. 

Kuczborski. 


© zm 


"POZWY EDYKTALNE. 


Urząd Munieypalny Miasta Stotecziego War- | 


szawy, 


Od nieiakiego czasu w tuteyszym magazy- 


"mie karowym znayduie się w zabezpieczeniu 


koń gniady z siodłem, którego nieznaiomy czło- 
wiek porzucił, Vice Prezydent zatem wzywa 


ninieyszem wiaściejelą, gąkowcg o konia: iżby | 


A TS 


włacnoćć ową udo 

b. m. odebrał, w przeciwnym bowiem razie, 
wspomniony koń petes publiczną licytacyą 
sprzedanym będzie. 

Działo się na posiedzeniu w Ratuszu Głównym 
Miasta Stołecznego, Warszawy dnia 8 kwietnia 
1831 pa 

Vice Prezydent 

u Schuch. 

i - Paszkowski. 
aree COO OOOO 


LICYTACIE i SPRZEDAŻE PUBLICZNE. 


Jntendent Jeneralny Woyska. 


Zawiadamia wszystkie interessowane osoby, 
iż w d. 1x b. m. i r. o godzinie ' 10 przed 


południem wbiórze Jntendentury Jeneralney 


. . . ” » . +1." 
posiedzenia swoie w pałacu «Namiestników 
; * 2, | 
Królewskich odbywaiącey, przed delegowanym 


członkiem z tegóz bióra, agitować się będzie 


licytacya inminus na dostawę mięsa wołowe- 
go, zdrowego i swieżego dla woyska naro- 
dowego, przez przeciąg iednego miesiąca od 
d. 15 b. m. tr. do d. 15 maia t. r. zaczynać 
iąc od ceny po groszy g wyraźnie dzięwięć 
za funt wagi nowo polskiey. — Każdy przy ste- 
puiący do licytacyj ząopatrzyć się zechce w 
vadiam w gotowiznie lub listach zastawnych w 


, ilości złp. 10,000. 


O szcz ególnych warunkach w każdym czasie 
w biórze Jatendentury Jeneraluey, poinformo- 
wać się można. 
| w Warszawie d. o; kwietnia 1831 r. 
Kommissarz 
A. Mazgarakć, 
Sekretarz Jlny 
x ' Kamieński. 


" Kommissya Woiewódzwa Mazowieckiego. 


Podaie ninieyszem do wiadomości publicz- 


‘ney, ze folwark Kłobia w ekonomii Brześć po- 


Tozoney, czyniący rocznego dochodu złp. 2386 
gr. 17 iest do EN AWNE lat sześć od 1 czer- 
wca r. b. zadzierzawienią 
Termin do układów wyznaczony iest na dzien 
25 nadchodzącego miesiąca kwietnia. 
Wszystkich przeto, chęć zadzierzawienia po- 
mienionego folwarku maiącycl, wzywa Kom- 
missyą Woiewódzka ninieyszem, ażeby opa- 
trzywszy się w dowody kwalifikacyi, postano- 
wieniem Xięcia Namiestnika z dnia,24 stycz- 
nia 1818 r. przepisaney, tudzież w gotowiżnę 
wyrównywaiącą  półroczney opłacie z dóbr 
powyzszych, w terminie wyżey wyrażonym, 
o godzinie 10 z rana zgłosili się do Sekcyi Eko- 
nomiczńey Kommissyi Woiewódzkiey, posie 
dzenia swe w domu rząlowym Nr. 646 przy 
ulicy Przeiazd na 2 piętrze odbywaiącey, gdzie 
o stosunkach dobr, i warunkach dzierzawy, bliż- 
sza wiadomość każdego czasu powgieta bydź 
może, 
Działo się w Warszawie d. 29 marta 1831. 
6 Referendarz Stanu Prezes 
W. z. Ziemiechi. 
Sekretarz Jlny 
` Dziewanowski. 


Kommissya Woiewódtzwa Mazowieckiego. 


Z powodu iż licytacyą na dostawę worków, 
z miebytności konkureqtów odbytą niebyła, 
uwiadomia ninieyszem, iż termin nowy, na 
rzeczoną dostawę worków 4000 na d. 11 
kwietnia oznaczonym został, wzywa więc ma- 
iących chęć; aby się w dniu tym“ w biórze 
Kommissyi wdzkiey, mianowicie sekcyi ży- 


w Warszawie dnia 7 kwietnia 1831 r. 

i Referendarz Stanu Prezes 
w zastęp, Z emiseki. 
Sekretarz Jlny 

zi wanowski, 


OSTRZEZENIA 


ECP NE 


Dyrekcya Jeneralna Loteryi Królestwa Pol- 
S „skiego. 


Podaiąe do po wszechney. wiadomości, iż 
JP. Hiacynt Zakluczyński tu w stclicy w domu 
pod liczbą 435 przy ulicy Krakowskie Przęd- 
mieście stoiącym zamieszkały, od dalszego 
utrzymywania w tymże.domu kantoru loteryi 


liczbowey na własne ządanie w dniu dzisiey- 


szym uw lnionym został, wzywa zarazem tych 


wszystkich, którzyby do niego pretensye z gry 
w loteryą wspomnioną wynikające rościć mieli 
prawo, azeby z takowemi w ciągu dni 40 od 
dnia dzisieyszego licząc, do Dyrekcyi Jlney Lo_ 
teryy zgłosić się I one należycie usprawiedli- 
wić nieomieszkali; a to glówniey dla tego, iz 
po upłynieniu rzeczonego terminu, kaucya na 
pewność skarbu i graiący ch stawiona, podług 
istnieiących przepisów byłemu kollektorowi 


leteryi liczbowey zwróconą zostanie, a nastę-- 


pnie na pretensye późniey podane, zaden wzgląd 
miany nie będzie. 
w Warszawie de 7 kwietma 1831 r. 
'Referendarz Stanu 
Zastępuiący Dyrektora Jlnego Loteryy 


> i Marszatowski. 


Sekretarz Dyrekcyj | *- | 


Straszak. 


Dyrekcya Jeneralna Loteryy Kr olestwa Pola 
skiego, 


Podaie do powszechney wiadomości, iż star 


„Hersz Faians w mieście Sieradzu zamieszkały, 


od dalszego utrzymywania w temże mieście 


kantoru loteryi liczbowey na własne żądanie 
uwolnionym został, wzywa oraz tych wszyst 
kich; którzyby do niego pretensye z gry w po- 
mienioną loteryą eraen rościć mieli pra- 
wo, azeby z takowemi w ciągu dni 40 od dnia 
dzisieyszego licząc, do Dyrekcyi Jlney Loteryi 
zgłosić się i one należycie udowodnić nieomie= 
szkali, a to główniey dla tego, iz po upły= 
nieniu rocznego terminu, wać byłemwkol- 
dconą zostanie, a „następnie na 
pretensye późniey podane, zaden Sealad mia- 4 
ny nie będzie. 


w Warszawie d. 5 kwiśtnia 


. 


lektorowi zwr 


183 EF 
Referendarz Stanu 

zastępujący Dyrektora Jlnego Loteryi 
Marszałowski, 
Sekretarz Dyrekcyi 

Straszak. 
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POLSKA 
z Warszawy 10 kwietnia. z, 
= Osoby przyb yle zza Okuniewa powiae 


daią, iż onegday i wczoray w nocy słyszały 
w odległości mil kilku mocną kanonadę. U- | 


rzędowa wiadomość Zadna nie nadeszła; wiegć”” 
biega: 


iż znowu PAC nasze mA? ao A 


DE aigo są Piasty z 4 b. m. Kor pus 
iego stał ciągle koło Zamoscia; ; nadzwyczaynie 4 
złe drogi tey błotniste okolicy, nie dozwalały 
mu przedsięwziąść zadnych poruszeń zacze” / 
pnych. ża 
— Z Królewca donoszą pod dniem 2 kwie” | A 
tnia, że powstanie szerzy się w głąb kraius 
lecz czyli z Wilna lub Kowna Rossyanie s A 
wypędzeni, niema wzmianki w tych listach- 
Lecz z Berlina donoszą pod dniem 7 b. m. iż 4 
w Kownie mieli Litwini zabrać bateryą rossyle i 
ską z 12 dział złożoną, ciągnącą za woyskiens i 
Naylepszym dowodem, iak mocno „powstanie Ą 
się rozszerzyło , lest ta okoliczność, iz kom- ) 
munikacya między Petersburgiem a Prusami $ 
na Królewiec została zupełnie przecięta i pocz” 
ta Petersburgska wcale nie nadeszła. é 
— Gazeta Rządowa Pruska 2 7 b. m. ie” 
szcze nie umieściła urzędowych raportów © 
zwycięstwach naszych w d. 31 marca. — Ga- 
zcta Poznańska zaczęła ie umieszczać. | 
— Przyprowadzono kilkadziesiąt ieńców > 
nieprzyiacielskich, oraz niektóre bagaże, z tey | 
strony Wisły, gdyż. iuż można „ich przepra” 


"wić pod Stęzycą. ż 


— W zeszłą niedzielę, gdy przyprowudzo=! j 
no znaćzną liczbę ieńców nieprzy iacielskich > 
do Warszawy, dwa zdarzenia rozezuliły obe- 
enych; Żołnierz z korpusu litewskiego tro- 
skliwie wypytywał się o swoich dwóch s skódł A 
którzy byli w Warszawie w szkole dzieci zoł= 
nierskich rossyyskich, zaprowadzono 5o do tey= 
ze szkoły, poznał swe dzieci, a widząc ie zdro- 
we, zalał się lzami radości i wdzięczności, 4 
niemogąc z początku uwierzyć, że Polacy 2 
taką ludzkością obchodzą się Z swymi nieprzy” 


Jacjołmi; ukląkł i błagał Boga 0 nagrodę 
wspaniałym” opiekunom. i : 
przyprowadzonych ieńców, Z Jazykiem rue 
la się na szyię z nich iednego; była 2 RA 
żona. Mąż iey był w pułku wołyńskim gwar 
dyi rossyyskiey i ożeńiłjeją gBia w. Warszawie; 
na kilka dni przed rewolucją, a ya wy- 
ooh wyłączono go z gwardyi i odesłano 
Je iedueguzji ów liniowych korpusu lite- 
wskiegoż * mia 1 kwietnia wraz z innemi dostał 
się w moc naszych, 


— Onegday 4 żydów przyprowadziło 10 
maroderów nieprzyłacielskich. 

— Między papierami znalezionemi w kan- 
cellaryi Jenerała / łodka, znayduie się reiestr 
różnych wydatków, a między inaemi 186 zł. 
za wysłanie taynei ważne do Warszawy. 

i — Poczciwi włościanie w Płockiem, ciągle 
daig dowody maywiększego sprzyiania sprawie 
 oyczyzny. Jenerał Umiński z rozczewnieniem 
opowiadał, że w chwili, kiedy uderzył qa od- 
dział iazdy gwardyi rossyyskiey, chłopki na- 


sze upadli na kolana, i przez cały ciąg utarcz- 


ki ze wzniesionemi rękoma, ze łzami w oku * 


błagali niebios o zwycięztwo dla swoich. Bóg 


takim modlitwom nigdy nie odmawia. Bez 


rozkazów, bez wzywań, przynosili furaż i ży- 
wność, co który mógł: ieden przed drugim u- 
biegał się w usłużeniu obrońcom oyczyzny. 
— Ogłoszoną z nieprzylacielem korrespon- 
dencya w przedmiocie zawiązania negocyacyy 
mogła nie iednego naprowagzić na w wnio- 
sek, iż nie mysłano o niczem, tylko o pogo- 
dzeniu "się z Cesarzem Mikołaiem. Tym- 
czasem usilne były przedsiębrane środki 
dla wykonania woli narodu w manifescie ob- 
jawioney, i dla popierauia praw iego wszel- 
kiemi drogami. Jle nam wiadomo, uczynione 
zostały do wszelkich dworów neutralnych mo- 
cne przedstawienia o uznanie niepodległości 
Fo ski. Umieszczamy tu powody na których 
ządania te zostały oparte, nie ręcząc jednak 
"czyli dosłownie w tych wyrazach przedstawie- 
nia te były zawarte: 


» Podług przyiętych w Europie zasad, 


byt niepodległy kraiu, zależy od praw iego 
kiedykolwiek uznanych i od rózwinięcia siły 
wewnętrzney, zdolney wesprzeć i utrzymać te 
prawa. Kiedy kwestya prawa, łączy się z kwe- 
styą czynu, obiedwie nawzaiem dodaią sobie 
mocy: Znaczenie dawne polityczne Polski, 
iey stosunki z mocarstwami, znane są całemu 
kahig: Niezbyt odległe pamiątki ścisłych 
związków, znakomitych usług wyświadczonych, 
a nawet zadanych klęsk, czynią tę prawdę wy- 
raźnieyszą dla trzech ościennych mocaistw. 
Odwołuiąc się przeto do dzieiów Polski, do 
dziejów Europy, prawa Polaków do niepod- 
ległego bytu narodowego, nie mogą ulegać 
żadney wątpliwości. Wprawdzie w końcu ze- 
szłego wieku zmowa sąsiednych mocarstw, u= 


. a . 
znana powszechnie za gwalt, za zbrodnią po- 


5 
lityczną, a zatem za czyn niemogący żadnych 
praw ani niszczyć, ani „tworzyć, zmowa ta 
przytumiła niepodległe znaczenie Polski. 


Wszelako nawet iw tey przerwie, głos Eu- 


ropy nieustannie o zgwałconych prawach Pol- . 


ski przemawiaiąc, stwierdzał ich rzeczywistość. 
Prawa te, acz w gruncie niezachwiane , nie- 
mogły się zewnątrz objawić w świecie poli= 
tycznym. 

IEM wypadki woienne wszakże, zmie- 
nily:ten stan rzeczy. Królestwo Polskie, wol- 
ne od wpływu Rossyi, przez energiczne po- 


wśtanie , niesplamione żadną kroplą krwi, chy- 
ba w boiu wylaną, Królestwo Polskie ulega 
dziś własnemu Rządowi, iednozgodnie miano- 
wanemu przez seym, złożony z członków ie-- 
szcze za panowania Rossyan wybranych. Ster 
tego Rządu, seym poruczaiąc nayznakomiiszym, 
bądź wziętością bądź rodowitośrią osobom, 
których całe życie publiczne moze bydź gwa- 
rancyą dla Europy, iuż tem samem dał nay- 
silnieyszą rękoymią mocnych monarchieznych 


— Kobieta widząc 


instytucyi, które za iedyne.odpowiaduiące ży- 
czeniom narodu, tęnze seym uznał. Rząd Na- 
rodowy Królestwa w wykonywaniu swey wla- 
dzy niedoznaie naymnieyszey oppozycy; 0jv- 
szem, rozkazy iego są wypełniane z naywięk- | 


szą gorliwością po wszystkich punktach Kró- | 


Jestwa niezaiętych przez nieprzyiaciela: “Woy 


sko Polskie, ta zbróyna reprezentacya opinii, 
życzeń 1 sił narodu, po trzech chlubnych lecz 
morderczych bitwach, po niemałych stratach , 
teraz znowu dopełnione w liczbie, równie to- 
cne a więcey ufne W siłach swoich niz było 
na początku kampanii , odpowiada iak nay- 
świetniey vadzieiom ‘które w niem Rząd Na- 


rodowy położył: Dziś więc iesteśmy niepod- 


leglymi, w całem słowa tego znaczeniu, i 
kwestya czynu iuż nie zostaie w sprzeczności 
z kwestyą prawa; przyszłość, iaka nam grozić 
może, ktora zarówno może iutro grozić sła- 
wie i wolności innych mocarstw Europy, nie- 
zmienia bynaymniey obecnego położenia na- 
szego, niezabroni twierdzić, ze dziś niepodle- 


KA s eti.. £ Y > 
głymi iesteśmy. — W imie więc tey rzeczywi- 


stey niepodległości, w imie praw'uróczyście w 
Europie za święte poczytanych, wolno nam 
upomnieć się o uznanie tego samodzielnego 
bytu naszego; przez obce mocarstwa. Jezeli 
Belgowie, którzy nigdy nie tworzyli oddziel- 
nego narodu, jeżeli Gretya którey byt poli- 
tyczny, - przed kilku wiekami został, umorzo- 
nym„mogły wśród mierozstrzygnienych i chwie* 
iących się wypadków wosennych, uzyskać u- 
znanie niepodległości od mocarstw Europey- 
skich, czyliz nie więcey ma do niego prawa 
Polska; która samodzielne zycie narodowe, 
na chwilę przerwane, z taką mocą rozniecila, 
z taką energią i poświęceniem się utrzymuie ? 
ta Polska, która sama iedna, powazyła się 
zmierzyć z olbrzymem północy i potrafiła zni- 
szezyć urok iego potęgi. 


Przeciw uznaniu niepodległości Królestwa 
Polskiego, napróznoby chciano odwoływać się 
do Traktatu Wiedeńskiego. — Traktat Wie- 
deński iednocząc nas z Rossyą, chciał nam 
zapewnić indywidualność narodową, rząd kon- 
stytucyiny, chciał nam zapewnić utrzymanie 
narodowości w dawnych prowincyach Ho 
a to wszystko w celu ustalenia równowagi Pol- 
ski i pokoiu Europy. — Taki był duch Trak- 
tatu Wiedeńskiego, Cesarze Rossylscy pier- 
wsi złamali ten traktat, depcąc nayglówtiey- 
sze zaręczenia konstytucyine w Królestwie, a 
tłumiąc rarodowość , az do ięzyka oyczystego 
w prowincyach; co wszystko dostatecznie ma- 
nifest sey mu Polskiego wyłuszczył.— Tak więc 
"Traktat Wiedeński okazał się. niedostatecz- 
nym, w rozporządzeniach swoich i w skutkach, 
do zapewnienia pokoiu. Nadużycia rządu Ros- 
syiskiego , dały popęd stanowczym okoliczno- 
sciom; ich siłą wynarzył się nowy porządek 
rzeczy. Związek Polski z Rossyą zerwał się; 
równie iak nieco pietwey zerwał się związek 
Belgii z Hollaadyą; takze traktatem Wiedeń- 
skim zawarowany. — Mocarstwa Europeyskie 
uznały wszakże niepodległość Belgii, dzialaiąc 


w duchu wysokich i szlachetnych celów, do któ. 
rego i my odwołać się mamy prawo. „Zwiazek 
Belgii z Hollandyą (siowa są protakułu Lona 
dyńskiego z dnia 19 lutego )* został jzerwany, 
Urzędowe doniesienia przekonały pięć iioa 
rów, Że środki pierwiastkowo przeznaczońe ku 
utrzy mania tego związku, niemoglyby inz, aui 

o chwilowo przywrócić, ani tez ua przy= 
szłość zachować: i że odtąd związek ten zamiast 


; ią i szczęściem dwóch ludów, 
łączema miłości czę Iwóch ludów 


wzbudzałby tylko namiętności i nienawiść, z 
których scierania wybuachnęłaby tylko woyna 
z wszysikiemi towarzyszącemi iey niesczęścia* 
mi. Nienależało iaż do mocarstw osądzić o 
przyczynach zerwania ułożonych przez nie 
stosunków. Lecz. gdy iuż uyrzały zerwanie 
się tych stosunków, należało ieszcze uiąć cel, 
jaki sobie zamierzyły przy ich stanowieniu. 
Nałeżało przez nowe kombinacye zapewnić 
spokoyność Europy, do którey podstaw nas 
lezało także połączenie Hollandyi -z Belgią.“ 
Uderzaiące iest podobieństwo sprawy Belgów 
ze sprawą naszą; a jeśli są różnice, te mówią 
ieszcze bardziey za nami. J tak, Polska była 
narodem wielkimi niepodległym; kongres nawet 
Wiedeński zamyślał o przywróceniu 1ey całości 
+ niepodległości; iednakże alegaląc okoliczno- 
ściom: ścieśniaiącym iego zamiary, labo utwo= 
rzył Królestwo osobne, w szczupłych ie musiał 
zamknąć granicach, i z Rossyą połączyć; za- 
pewniaiąc wszakże narodowość reszcie pro- 
wincyi Polskich, wykrył —tak dobre'swoie 
chęci dła nas iak i niedostatecznośći nieiako 
tymczasowość swoich wzgłędem Polskirozpo= 
rządzeń. — Powtóre: Polska uznana narodem 
konstytucyinym przez kongres Wiedeński, przez 
tenże kongres związaną zostala z naypotęznicy= 
szem Państwem despotycznem. Związek ta- 
kowy, z swoiey natury trudny do zastósowa= 
nia i niepodobny do istnienia, nosił sam w 
sobie zarody rozerwania sięi niepokolu. —— Na<. 
koniec, czyzby to wreszcie miało przeciw nara 
mówić, że potężna Rossya, groźna całey Eu- 
ropie, patrafi nakoniec, po długiey walce pod= 
bić nas, i wytępieniem uspokoić? — Pokóy* 


niewoli, pokóy grobu, pokóy grożący, za 
pierwszą pomyślną porą, nową krwawą woy- 
ną, miałzeby być celem godnym szlachetnych 
i wzniosłych usilowań mocarstw Europeyskich? 

Powtarzamy: Traktat każdy wypływa z pes 
wnych faktów danych, ż pewnych okoliczno- 
ści „politycznych, za (których zmianą, strony 
którego zawieraią, dla zachówania raz powzię= 
tych zasad i celów, układy sweie do zmienio* 
nych okoliczności stósować muszą. i 

Belgium zawelowane przez mocarstwa sprz y= 
mierzone, Pólska zajęta przez woyska Rossyi< 
skie mogly być biernym przedmiotem kongressu 
Wiedeńskiego. Alę Polska oswobodzona, Pólska 
odpieraiąca zastępy naiezdnicze Rossyi, również 
iak Belgia po skraszeniu jarzma Hollandyi, ma 
prawo do mieszczenia się w rzędzie niepodle= 
głych mocarstw Europy.“ 

— Z Miechowa dnia 28 marca, == W dniu 
wczorayszym miasto nasze było świadkiem 2ch 
wielkich patryotycznych uroczystości, pierw- 
szey celem było złożenie przysięgi dla Rządu 
Narodowego Królestwa Polskiego, drugiey po= 
święcenie Orła dla pułku 2 Krakusów, który 
Woiewództwó Krakowskie iakó dobrowoluą 0% 
fiarę swym kosztem formuie pod dowództwem 
JW. Pułkownika Paszyca, licznie zgromadze- 
ni Obywatele i woysko złożone ź I $zwadro- 
nu Krakusów i batalionu kossynierów napeł= 
niło Świątynię Pańską, po odbytey solenney 


mszy, .pod *ezas którey patryotyczhe kazanie 
W. J, X.'Gładysiewicza Kanonika, wszyst- 
kich uwagę Ściągnęło, W. Raczyński Kom- 
missarz Obwodu Miechowskiego. *nayprzód 
przed celebruiącym przysięgę wykonał, po- 
tym mową pełną szczęśliwych 'cytacyi history- 
„eznych, wezwał także Obywateli i wszystkich 
przytomnych do iey powtórzenia, co też z 0= 
chotą-dopełnili, nastąpiła ceremonia duchow- 
na póświęcenia Orła kosztem W. Antoniego 
Steinkeller Obywatela Obwodu Olkuskiego te- 
mu pułkowi ofiarowanego.. W. Wincenty Le- 
bowski -Obywatel dodany, w Imieniu Obywa- 
teli oddał go w ręce woyskoye z stósowną 
przemową, a JW Wichliński Kasztelan Sena- 
tor Królestwa Polskiego przeiezdzaiąc właśnie 
przez Miechów i przytomny tey uroczystości, 
wymownym głosem wystawił woyskowym, 
że ich, honor zawisł nie tyko od waleczności, 
ale i od.zachowania ścisłego rozkazów swych 
przełożonych. Potym W. J. X. sg Balicki 
proboszcz Przemykowski przemówił w duchu 
religiynym, a maluiąc nayżywszemi kolorami mi- 
łość Oyczyzńy, tak rozczulił przytomnych, że 
W. Teofil Łętowski Szef szwadronu, ledwie 
drzącym głosem mógł wystawić swe podzię- 
kowanie Obywatelom za ofiarowane sobie go- 
dło sławy 1 zwycięztwa. Po nabożeństwie ze- 
azli się obywatele w kancellaryi Obwodowey 
dla podpisania przysięgi, a następnie dzień ten 
wspólnie z woyskowemi w przystoyney weso- 
.łości ukończyli, miasto całe obywatele z wła- 
sney chęci oświecili , wśród którego transpa- 
renta stósowne iaśniały. 
J. Mieroszewski. 


(Dalsży ciąg uwag o działaniach woiennych 

s Dziennika niemiec. MILITAIRWOCHEN BLATT.) 
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W skutek bitwy pod Wawrem, Polacy opu- 


ścili punkt połączenia się obudwóch gośc 
ców na których dotychczas działano i stanęli 
na równinach pod Grochowem, dla tego ko- 
rzystnie, iż tylko na lewem skrzydle skutecznie 
"mogli bydź okrążeni; lecz i to okazało się tak- 
że niebezpieczre dla zaczepiaiącego, gdyż kor- 


pus okrążaiący musiałby się rozdzielić od, 


wielkiey armii przez bagna między Grodziskiem 
a Grochowem będące. Przystęp do tey po- 
zycyi wprost, zdawał się łatwym do bronie- 
nia, bardzo był ściśniony a leżący przed nim 
lasek, ieszcze więcey nadawał mu mocy. Zu- 
pelnego okrążenia, tak izby większa część sił 
nieprzyiacielskich była uderzyła na lewe ich 
skrzydło, zdaie się, że się Polacy nielękali. 

W takiem stanowisku, Polacy co chwila ocze- 
kiwali natarcia nieprzyiaciela, z tem większem 
ile się zdaie zaufaniem, gdy pewni byli, że Wisła 
w każdey chwili zasłonić ich może od ściga- 
nia. Kiedy dnia 23 nieprzyiacielski korpus 
grenadyerów przybył pod Żegrz, nie mogli z 
małą liczbą stoiącego tam woyska przeszkodzić 
iego przeyściu, gdyż lód był dosyć mocny dla 
piechoty nieprzyiacielskiey i że nieprzyiaciel ru- 
chem wielkiey armii, zagrażał z tyłu woysku 
broniącemu przeyścia, 

Lecz gdy w dniu 24 nieprzyiaciel posunął 
się aż do Białołęki, to iest, tak daleko, iż było 
„można przęciwko niemu wyruszyć, nieoddala- 
iąc się zbyt daleko od ważnego punktu Grocho- 
wa, niezaniedbali pomyśleć o korzystaniu z 
rozdzielenia nieprzyjaciela. Zdaie się, iż w no- 
cy na 25 znaczna część ich sił wyruszyła w 
tym kierunku, aby równo ze świtem uderzyć, 
lecz ruch ten nie powiódł się zupełnie. Prawe 
skrzydło rossyyskie usunęło sig od tego natar- 


sia, zostawił tylko tylaą straż itak więc wie-' 
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czorem mogło ieszcze działać na inney części 
placu bitwy. Po południu dnia 25, Polacy 
wprawdzie zwrócili swe lewe skrzydło, lecz to 


|-iuż przybyło ża późno, aby naprawić rzecz pod 


Grochowem. 


Co do | szczegułów taktycznych,  zdaie 
się, że Polacy bitwę pod Grochowem stoczyli 
z wielką znaiomością rzeczy. Po mistrzowsku 
użyli leżącey przed ich stanowiskiem olszyn- 
ki, w stósownym czasie uderzyli, świeże stawia 
li woyska, a gdy rzecz przez wkroczenie 
prawego skrzydła rossyyskiego stała się nadto 
wątpliwa, nie narazili się na niebezpieczeństwo 
stracenia wszystkiego. Przed samą Pragą ca- 
łe woysko polskie było znowu zebrane, a na- 
wet mimo wątpliwości stosunków, iaką przed- 
stawiała rzeka ,'przy uskuteczionem teraz zu- 
pełaem połączeniu się sił nieprzyiaciela , by- 
liby znaleźli pobudkę do cofania się. Jstotney 


klęski nie ponieśli w żaden sposób, co się . 


i ztąd okazuie, że nieprzyiacielowi dostało się 
tylko kilkaset ieńców i kilka dział zdemon- 
towanych. 

Przy osądzeniu drugiey tey epoki, zadzi* 
wia szczególniey to, że Polący którzy 8 dnia- 
mi późniey ośmielili się oprzeć połączonej , 
armii rossyyskiey, zaniedbali korzystnych dni 
18 i 19 i z całą siłą nie uderzyli na iedną 
z kolumn nieprzyiacielskich na gościeńcu od 
Kałuszyna lub od Węgrowa. O sposobie po- 
suwania się niej:rzyiaciela, przynaymniey iuż 
po potyczkach pod Kałuszynem i Dobrem 
niemożna juz było mieć zadnych wątpliwości. 
Szosse i stosunki strategiczne, powinny były 
wskazywać Polakom, że główna siła nieprzy= 
iaciela idzie od Kałuszyna. Potyczka pod Do- 
brem dowiodła ,*że nieprzyiaciel nie iest tam 


słaby, można było wnosić, że tamtędy prze- 


Polacy wie: ar, ze nieprzytsciel idzje trzema 
gościeńcami, a bydź może że i korpus Geis- 
mara nie połączył się jeszcze z główną armi- 
ią. Podług rozwiniętych powyżey zasad od- 
pornego działania, wiadomo wszakże, że te 
tylko chwile są przyiazne, wktórych przez czę- 
ściowe natarcie wielkie można odnosić korzyści, 
Po takich chwilach ciągłe się robi zasadzki, ie- 
żeli dobrze poięta odpór. Wskazane powy- 
żey stosunki przekonywaią wyraźnie; że Po- 
lacy nie mogli mieć żadney wątpliwości o po- 
dziale sił, nieprzyiacielskich w dniach tych; bra- 
„kowało im więc iasnego rzeczy widzenia, lub 
też sprężystości do korzystania z.sprzyraiących 
przeyrzanych stosunków ; woyska wyruszyły 
dnia 16 z Warszawy, a 18 z rana były gotowe 
między Mińskiem ìi Kałuszynem uderzyć na 
główną kolumnę woyska nieprzy iacielskiego, 
6 korpus był zatrudniony przez 1 dywizyą i 
bardzo złemi drogami ubocznemi wstrzymy= 
wany. Dla właściwey potyczki, zaczepne dzia- 
łanie zawsze iest korzystne i tylko szczegól- 
nieysze okoliczności do zrzeczenia się iego na- 
kłonić mogą, a tam nawet gdzie dozwala się 
zaczepnego działania przeciwnikowi, zaczepka 
powinna bydź ostatnim ogniwem myśli kie- 
ruiących działaniem. Tylko woyny odporne 
są prawdziwie dobre, potyczki odporne z ma- 
łym wyiątkiem zawsze niestosowne. Jeżeli 
słabszy nie ma nadziei w taktyczney zaczepce 
tedy nie może także mieć żadney. w takim 
odporze, któryby się w chwili korzystney nie 
mógł zamienić na zaczepne działanie.  Ściśnio= 
ny ciągły, odpór, zawsze się kończy na klę- 


sce. Sędzia woiewnik, nigdy więc nie unie-- 


winni wodzów polskich z popełnionego w 


dnia 18 i 19 błedu; iż nie ra całą siłą nderzy- 


B na część nieprzyiacielskiego sroyska. Kto ri 


miał tyle sit, iak Polacy rozwinęli od dnia | 
19 do 25 lutego, przy takiem postępowa= 
niu kilkakrotnie mógł odnieść zwyciężtwo. 
Co do bitwy z dnia 24 i a$ i wniey przebiia 
się myśl dobrego poięcia odporu; lecz tu wy- 
konanie iego zwielu przyczyn było nierównie - 
trudnieysze, niżby było w dniach poprzednich. 
Koncentryczne działanie Rossyan miało się tu za- | 
kończyć; że Polacy znali korzyść, iakąby mogli i 
odnieść z swego centralnego stanowiska przez ` 
podobne poruszenie, dowodzi ruch lewe=- 
go ich skrzydła dnia 24 wiecżorem i dnia 
25 rano. ` Lecz stosunki w tyle ich stanowiska, 
przeszkodziły im poczęści, działać z zupełną | 
wolnością, poczęści zdaie się, Że wypadek nie | 
zupełnie odpowiedział rachabie. Ażeby dzia- i 
łać zupełnie swobodnie przeciwko obrotom 
nieprzyiaciela, Polacy b | 
nie zaniechania odwro 


tu do Pragi, coby byli 
ze uczynić, gdyby w kącie Da Nowy™ l 
PRs były, lub mogły bydź poczynione 
stosowne! Przysposóbienia , to iest gdyby się - 
tam był znaydował warowny obóz 1 gdyby by 
ła przyg. 
iako tez przes Wisłę, 
(Dalszy, ciąg nastąpi.) 
ZRARNGY A. 
; s z Paryza 31 March. 

; =, Król dał wczoray Cesarsko-pos. posło” 
gi r. Pozzo di Borgo prywatne posłuchanie, 

i prez: dował w dwugodzinney radzie mini- 
strów. | 


e Tulonu 25 marca. — 


otowana przeprawa, tak przez Bug 


yliby musieli bydź wsta* 4 


— Angielska korweta Wasp powróciła tu 1 


po iednomiesięczney nieobecności. W. 
EREE u nas będą wielkie ruchy 


ce tu pułki artylleryi, maig w departamencie 
Var, a przęchodzące przez St. Maximin Ww 
departamencie Alp niższych zaymować Jeże. | 
Dwanaście zaprzężonych bateryi przybędzie tu 
między 1 1 12 kwietnia i uda się ku granicy: 
Konie tey artylleryi tv liczbie 1700, rozłożone 
będą w okolicy. W Arles zamówiono 5 do 


Wszystkie przechodzą” 


[4 . . . 
Gooo centnarów siana, którego nam zupełnie 


brakuie. W Lavalette i innych mieyscach 07 
kolicznych założono wielkie składy owsa i bo” 
bu. Pułk 4 liniowy stoiący w Marsylii udał 
się wczoray do Sisieron„woyska z Arles, Avignoty 
i innych mieysc także wyruszyły. Korwetś i 


Diligente zawinęła tu wczoray z Navarinu, £ 


kąd wypłynęła 6b.m. Bryg Surprise udał się 


tamże z zołdem dla woyska będącego w Mo% 


reidnia 24 b. m. Fragaty Armide i Jndeper* 
dante wypłynęły do Algieru, dla przewie* 
zienią 2 tamtąd woyska. 
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— Niektóre gazety donosiły:iż woyska austry* | 


ackie cofnęły się z Bononii, Dostrzegacz austrY* 


acki pisze; podług rapportu feldmarszałka porus 


czniką barona Geppert przednia straż iego stoczy” 


ła bitwę z powstańcami włoskiemn pod 'Rimini, 


dnia 25, w którey ci w liczbie 1500 z cztereć 
ma działami, mocny stawili opór, lecz nako% | 
niec ulegli przemocy i ustąpili z miasta, któ- 
re natychmiast zaięło woyske austryackie. 


Tenże Dostrzegacz donosi, ze przez czaś 


choroby Króla Sardyńskiego (nie Xże Carige 
nan) lecz królowa Marya Chrystyna obięła 
kierunek administracyi na mocy dekrety z dnia 


: 17 marea, 


pry A a nm" 


